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Rio des cobras -  Jagoda
Nowa kolonja polska w Brazylji

Z a le d w ie  p rz eD rzn ra iy  echa w ia  
d om ośc i o  n o w ych  k o lo n ja ch  p o l­
sk ich  w  p ó łn ocn e j P a ra n ie , k o lon ­
ja c h  o  n a zw a ch : N o w a  W a rs za ­
w a , N o w y  K ra k ó w , P u ła sk i (o -  
becn ie  je s zc ze  Sao M ig u e l ) ,  W a r ­
ta , N o w a  W o la  itd ., a ju ż  doch o­
d zą  w ie ś c i o p rz y g o to w y w a n iu  
pod o s ie d le  n o w e j k o lo n ji p o l­
sk ie j k tó ra  o trzy m a  n a zw ę  Ja­
goda . D ziś , g d y  na ty ch  r o z le ­
g ły c h  ob sza rach  ro śn ie  je s zc ze  
d z ie w ic z y  las , n a zw a  c a łe j te j c- 
k oh cy  n rzn r je s z c z e  R io  das Co- 
b ras, od  rz e k i te j sam ej n a zw y , 
nad  k tó rą  le żą  o w e  te ren y .

T e r e n y  pod  p rz y s z łą  k o lon ię  
p rz y g o to w u je  P a ra ń sk a  Spółka 
K o lo n  izacy jn a . O bszar, zaku p ion y  
pod  n o w ą  k o lo n ję , za jm u je  p o ­
w ie r z c h n ię  63 ty s ię c y  h ek ta rów  i 
p o ło żo n y  je s t  w p u szczy  parań - 
sk ic j, m n ie j w ię c e j na p o ło w ie  
d rog i, p ro w a d zą c e j z  G uarapu a- 
w y  do u jś c ia  r zek i Igu a su . O d  te j 
zn ośne j d ro g i, d os tęp n e j a la  au t 
w  p orze  su ch e j, p ro w a d z i ju ż  t^ l- 
ko „p ik a n a "  (ś c ie ż k a ) leśn a  do 
now ej k o lo n ji.

P r z y g o to w a n ia  pod  n ow e o s ie ­
d le  p o lsk ie  p o s tęp u ją  w  szybk im  
tem pie . S pó łka  ko lon  za c y jn a  roz 
s ze rzy ła  p rzed ew szy s tk iem  leśn ą  
p ikadę, k tó rą  d z iś  ju ż  n a w e t au to 
p rz e je d z ie  i n rzep ro w a d za  ko­
n ieczn e p om ia ry , k tó re  są na u- 
kończen iu . K o lo n ja  pom ieśc i ja ­
k ieś d w a  ty s ią c e  ro d z in  i p o d z ie - . 
łona zo s tan ie  ną k ilk a  od rębn ych  
b loków , co je s t  k on ieczn e  na tak  
zn aczn ym  ob sza rze . K a żd a  część 
k o lo n ji p os iad ać  b ęd z ie  w łasn ą  
pod staw ę  gosp od a rczą .

K ra .n a  ta  b y ła  on g iś  zam ieszka  
na p rz e z  k ab ok lów , k tó rzy  jed n a k  
w y n ie ś li s ię  w  d a lsze  ok o lice . P o ­
zo s ta ły  po n ich  ś la d y  u p raw y po­
m arań czy , bananów , ty to n iu  itp . 
na rza d k ich  p o lan ach  leśn ych . 
P o za tem  t j lk o  g ęs ty , zw a r ty  las 
p ok ryw a  tę  u rod za jn ą  z ;em ię, po ­
łożon ą  na fa lis ty m  w yżu , nad b rze  
gam i lic zn y c h  rzek  i p o toków . 
R zek i p łyn ą  b ys tro , n ig d z ie  w ód 
s to ją cych , n iem a za tem  obaw  o 
m a la r ję , k tó re j n ig d y  w  iy ch  s tro ­
nach n ie  no tow ano .

K lim a t  ma być b a rd zo  zd row j', 
jed n o s ta jn y , o p a d y  d eszczow e  są 
o b f ;te, a w  z .m .e  zd a rza ją  s ię  na­
w e t p rzym rozK i. W sk u tek  p rz y ­
m rozk ów  m łode p ędy  ban an ów  
o b n u rza ją , a le  z w io sn ą  od ra s ta ­
ją . rod ząc  o b f ity  ow oc. W  p o łu d ­
n io w e j c zęśc i k o lon ji, w o ln e j od 
p rzym ro zk ów , m ożna u p ra w ia ć  
t r z c in ę  cukrow ą, ananasy, kaw ę 
etc . W  g ó rn y ch  re jo n a ch  u d a je  
s ię  p szen ica , ryż , k a r to f le ,  fizo n  
( fa s o la  b ra z y l i js k a ) itp .

W  obecnym  s tan ie  p rac , ko lon - 
• ja  m a ch a ra k te r  p ion iersk i, znaj 

u u ją  s ię  ju ż  na n ie j t r z y  rod z in y  
p o lsk ie , k tó re  p ra cu ją  p rzy  budo­

w ie  d ro g i i  t rzeb ien iu  lasu . M ie ­
szk a ją  w  p rz y g o to w a n ych  p op rzeć  
n io p ro w izo ry c zn y ch  dom kach, za 
o trzym a ne d z ia łk i n ie  p łacą, lecz  
o d ra b ia ją  koszt, z re s z tą  n ie zn a cz­
ny, a lb ow iem  d z ia łk a  25-ciohekta- 
ro w a  k osz tu je  od 1000 do 1800 
m ilre js ó w  (o a  350 ao 500 z ło ­
ty c h ).  T e  p ie rw s ze  t r z y  rod z in y  
p ion ie rsk ie  to ru ją  w  puszczy b ra ­
z y l i js k ie j  d ro gę  d la  in n ych  r o ­

dzin , k tó re  tu p rzybędą , c zy  to  z 
m n ych  oko lic  B ra z y l j i ,  c zy  te ż  z 
P o lsk i. N a  zagosp od a row a n ie  po­
trzebn a  będzie  o c zy w iś c ie  p ew n a  
go tów ka .

Z iem i w  B ra z y lj i  je s t  poddo 
s ta tk iem , trzeb a  ty lk o  u m ieć  w y ­
szukać te ren y , n a d a ją ce  s ię  za ­
rów n o pod w zg lęd em  jak ośc i g le ­
by, ja k  i k lim atu  pod k o lo n iza c ję  
polską

Straty Włoch
w Abisynji

O gó ln e  s tra ty  w łosk ie  w  A f r y ­
ce W sch o d n ie j w  czas ie  od 1 
s ty czn ia  1935 do 31 lip ca  1936 w y ­
noszą 2.736 lu d zi.

L ic zb a  rob o tn ik ów , zm arłych  w  
A fr y c e  ' W skutek w ypad iców  lub 
ch o róo  w  tym  sam ym  ok res ie  cza ­
su w yn o s i 512. D o lic zb y  te j n a le ­
ży  dodać 65 robotn ików , zab itych  
p rzez A b is yń c zyk o w . O gó łem  w ięc  
zm arło  577 rob o tn ik ów  na ogó ln ą  
ich  lic zb ę  93.900.

Rekordy n ieed m p ijske
„Stawni” żarłocy, palacze i inne dziwolągi

N a tu ra ln e  u k a żd ego  c z łow iek a  
d ążen ie  do o d zn a czen ia  się  na ja  
k icm k o lw m k  polu , p ro w a d z i je d ­
nych  na w y ży n y  s ła w y  naukow ej, 
in n ych  je s z c z e  na h ero iczn e  w y - 
ż y n y  b oh a te rs tw a , zdob i p ie rs i o- 
l im p ijsk im  m edalem , ... lub  w j-na 
tu rzone, sp row adza  na p ła s zc zy z ­
nę Śm ieszności. O ta k ich  śm iesz­
n ych  d z iw a czn ych  w yczyn ach , 
słów  p a rę  O jc zy zn ą  n a jb a rd z ie j 
absu rda ln ych  w y c zyn ó w  je s t  oczy  
w iś c ie  A m eryk a , g d z ie  w j-zn a je  
Się zasadę, że  n iem a  śm ieszn ośc i 
tam, g d z ie  m ożn a  zdobyć  ro zg łos .

S zc z eg ó ln y  ty tu ł do „ s ła w y "  
zd ob y ł w  A m e ry c e  15-letn i W in­
cen t S u llw a n . T w a r z  te g o  ch łop­
ca o d o b ro t liw ie  s ze lm ow sk ;m  uś­
m iechu , p o k ry ta  je s t  ca ła  p ie g a ­
m i. P e w n e g o  dn ia  o d k ry ł g o  r e ­
p o r te r  p o lu ją c y  na r z e c z y  „n a j­
g o d n i e j s i  u w a g i" . I  S u lliva n ,

n ie zn an y  ch łop iec , p ęd zą cy  u r o ­
d z iców  ż y w o t u rw ip o łc ia , w y p s ­
n ą ł na s zp a lta ch  w szy s tk ich  
pism, d os ta ł s ię  na ek ran y, zdo­
był szam p ion a t b rzyd o ty .

N iem n ie j g ło śn ym  je s t  d ru g i 
szam p ion  ża r ło czn ośc i. J es t n im  
p ew ien  E g ip c ja n in , oddaw n a  os ia  
d ly  w  A m erj-ce , H assah  Zakyah , 
rodem  z  K a iru , k tó ry  p o t r a f i  za 
jed n em  p os ied zen iem  z je ść  60 bo 
ch en ków  ch leba. W  Rhode Is la n d  
n iep o sp o litą  s ła w ą  c ie szy  s ię  
W ło ch  Th om as P la cco , k tó rego  
sp ec ja ln o ś c ią  zg o d n ie  z n a rodow ą  
tra d yc ją , je s t  p o łyk a n ie  w ło s k ie ­
g o  m akaronu . J u ry  kon ku rsow e 
o b lic zy ło , że  p o tr a f i  on w  c iągu  
m in u ty  po łkn ąć  n ie  m n ie j ja k  sto 
m etró w  te g o  p rzysm aku . In n y  m ie 
szkan iec R h ode  Is la n d  Gus Con- 
stock, p o tra fi w y p ić  ra z  za razem  
62 f i l iż a n k i kaw y. M r. P a o lo n i,

fts iso rt& rzsr r a
na Olimpiadzie w Berlinie

K ilk u d z ie s ię c iu  r ep o r te ró w  ra- 
d jow ych  w szy s tk ich  n iem al n a ro ­
d ow ośc i ro zgo śc iło  s ię  w  kab in ach  
„R u n d fu n k u " na s ta d jo n ie  o lim ­
p ijsk im . Są A m eryk a n ie , S zw edzi, 
Pi-n now ie , W ło s i, P o r tu g a lc zy cy , 
B ra z y li jc z y c y , czy  G recy . K a b la ­
m i, bądź s ta c ja m i k ró tk o fa lo w em i 
będą  p rzek a zyw a n e  ic h s łow a  ku 
aa lek im , ro zs ian ym  n iem a l po  ca- 
l jm  św iec ie  ra d jo s ta r jom . aby za ­
w ęd ro w a ć  ku g ło śn ik om  i  s łu ­
chaw kom  rad jos tu ch a czy .

„R e ich s -R u n d fu n k " w yb u d ow a ł 
s p ec ja ln ie  na czas O lim p ja d y , 
b a rak i tuż obok g łó w n eg o  sw e­
go gm achu , u m ieszcza ją c  tam  
sztab g łó w n y  d la  w szy s tk ich  po­
czyn ań  ra J jo w y c h  ek ip  o lim p ij­
sk ich . Z m o b ilizow a n o  k ilk a d z ie ­
s ią t  sam ochodów  ze w szy s tk ich  
ra d jo s ta c y j n iem ieck ich , d a ją c  w  
ten  sposób m ożność p o s zc ze g ó l­
nym  rep o rte rom  szybk iego  p rze ­
rzu ca n ia  się  z m ie js ca  na m ie j­

sce. P oza tem  po m ieśc ie , czy 
„0 1 y -D o r f“  (s k ró t  n a zw y  w iosk i 
o l im p ijs k ie j )  k rą żą  n ieu sta n n ie  
w o zy  tra n sm isy jn e , n a g ry w a ją c e  
na p ły ty  ro zm a ite  a u d yc je , p rz e ­
zn aczon e za rów n o  d la  ro zg ło śn i 
n iem ieck ich , ja k  i d la  za g ra n ic z ­
nych.

D op iero  tu w  B e r lin ie , m ożertiy 
sob ie zdać  sp raw ę  z te j w ag i, ja ­
ką s ię  p rzyk ła d a  do r a c ljo fo n ji na 
Z ach od zie . N ied a rm o  zresztą  m - 
n is te r  p ro p a ga n d y  dr. G oebbels, 
p rz em a w ia ją c  na b an k iec ie  d la 
p ra sy  zagran iczn ej,, sp ra w ozd a w ­
ców la d jo w y c h  i ro zm a ity ch  „o f-  
f ic ie ló w " ,  p rz y  om aw ian iu  w s p ó ł­
czesn ych  środków  in fo rm a c ji,  za ­
s tosow a ł n a stęp u ją cą  k o le jn o ś ć : 
rad jo , p rasa , film .

Ze szk lan ych  kab in  ra d jo w y th , 
um ieszczonych  w ysoko ponad  zw a  
lisk iem  b eton ów  g łó w n ego  s tad jo  
nu —  le cą  s łow a  ku m asztom  an­
ten ow ym . i

m iss R am pas i M r. C lem en t, zdo­
b y li sob ie  u zn an ie  sw ych  w sp ó ł­
z iom ków , n a jw ięk szą  ilo ś c ią  w y ­
pa lon ych  c y g a r  i p a p ie ro só w . P o ­
dobno M r. P a o lo n i p o tr a f i  w ypa- 
l ic  100 p a p ie ro só w  na god zin ę . 
R ek o rd  tru d n y  do p ob ic ia .

S ła w ą  L o n g  B each , je s t  m iss 
A l ic e  K rem ko, p ok o jo w a  w  je d ­
nym  z h o te ló w  te j  m ie js cow ośc i 
k u ra cy jn e j, k tó ia  na kon ku rsie  
s ia n ia  łóżek , zd ob y ła  p ie rw s zą  na 
g rodę , za  n a jszybsze  i n a jgu s to w - 
n ie js ze  u s łan ie  łoża . P a n ie  F ra n ­
c iszka W ik to r ja  C am pbe ll i  K a ta ­
rzyn a  S zw arc , zd o b y ły  pa lm ę 
p ie rw s zeń s tw a  n a  kon ku rs ie  w  
zam kn iętem  kole  pań, k tóry  w y e li  
m in ow a ć  m ia ł ty p  n a jlep s z e j m a ł­
żonk i. Szkoda, że  ju r y  konkursu  
n ie  poda ło , ja k im  w aru n kom  o d ­
p ow ia da ć  m u s ia ły  p re ten d en tk i 
do te g o  ty tu łu .

W re s z c ie  je s zc ze  jed en  rekord , 
p o d yk to w a n y  je d y n ie  c ieka w oś­
c ią  P o b iła  go  m iss H e le n e  John­
son, k tóra , n ie  bacząc  na p rz e ­
s trog i sw ych  rów ieśn ic zek , opuś­
c iła  s ię  w  k u li s ta lo w e j na g łęb o  
kość 150 m. N ie  .jest lo  rekordo­
w a  g łęb ia , je ś l i  chodzi o ce le  nau 
kow e D la  c iek a w ośc i k ob iece j jed  
nak dosyć  opu śc ić  s ię  na 150 m. 
i n ie zw ło c zn ie  dać s ię  w y c ią gn ą ć  
na p ow ie rzch n ię , aby  c o rych le j 
s tan ąć p rzed  o b lic zem  fo to  -  re­
p o r te ra  i tą  d ro gą  ń zyskać 1 choć 
troch ę  ro zg łosu .

—  Jak ie  b y ło  p an i w ra żen ie  w  
ty ch  g łęb in a ch  —  p yta  rep o rte r .

—  W span ia łe , a le  opow iem  pa­
nu ju tro . P ro s zę  p rz y jś ć  do m nie 
rano.

—  Z a m ierza  pan i pob ić  rekord  
w  te j d z ied z in ie  —  n a lega  rep o r­
te r .

—  N ie  —  od p ow iad a  m iss  John 
son. —  T o  n ie  d a je  żad n e j p rz y ­
sz łośc i kob iec ie .

R ek o rd o w y  w y c zyn  b y ł tu je d y ­
nie środk iem  d la  o s ią g n ię c ia  in ­
n ego  celu , k tó ry  d aw a ł gw aran
c.ię t rw a ls z e j p rzys z ło śc i. W ie r z y ­
m y, że  m iss Johnson ce l sw ó j o- 
s ią gn ę ła .

IV parku Belwederskim
K iedyś , daw ne ju ż  tem u podano 

do w iad om ośc i, że o g ró d  B e lw e- 
d ersk i zo s ta ł w łą c zo n y  do ob w o­
du Ł a z ie n ek  i p rz ez  to  udostęp ­
n iony d la  p u b liczn ośc i.

N ie  p osp ieszy łem  odrazu
Z a w sze  w o lę  odczekać aż s ię  

sp raw a  u leży .

I  d op ie ro  w c zo ra j,  chcąc popa ­
tr z e ć  na z ie le ń  ga sn ą cego  la ta  
sk ierow a łem  k rok i do parku . I  o- 
kaza ło  się, że z tem  w łączen iom  
to  n iep raw d a .

N a jła d n ie js za  b od a j część  o- 
g rodu  c z y li w zgó rze , na k tórem  
w zn os i s ię  pa łac, je s t  n ied o ­
stępna.

N a  w szy s tk ich  a le jk ach  p ro w a ­
d zących  na za d rzew io n e  gęsto  
w zn ie s ien ie , w id n ie ją  ta b lic zk i z 
c ze rw on ym  nap isem  „P r z e jś c ie  
su row o  w zb ro n io n e ". A  na n ie­
k tó rych  śc ieżkach  n a w e t d ru t 
k o lc za s ty  —  rze c z  n ieb ezp ieczn a  
d la  spodni.

M yś lą c , że  coś s ię  tam  p o rząd ­
ku je  i p rzerab ia  zapyta łem  o to 
d ozo rcy .

—  N ie  —  p ro s zę  pana, to  ju ż  
tak  zostan ie  na zaw sze  —  odpo­
w ie d z ia ł za g ra d za ją c  m i d rogę  
szp iku lcem .

D z iw n a  rzecz . B o  B e lw ed eru

zam ien ion ego  w  m uzeum , w szy ­
scy m a ją  dostęp  —  a le  od  s tron y  
u licy . A  p iękn e w zg ó rze  w  parku  
je s t  n iedostępne.

W id o czn ie  komuś tam  (z  za­
r zą d za ją c y c h ) w y d a ło  s ię  to n ;e- 
m o ż liw o ś c ią :

—  Jak to, każdy  m ia łby  tak 
p ra w o  w e jś ć , jak b y  n ig d y  m c?  
N ie , to  je s t  n ie  do pom yślen ia . 
Tu  trzeb a  k on ieczn ie  coś zab ro ­
n ić. I  to su row o za b ro n ić !

I  k aza ł p o p rzy b ija ć  te  du rne 
ta b lic zk i.

K ie d y ś  zw ied za łem  w n ę trze  
ła z ien k o w sk iego  dom ku k ró la  
S ta s ia !

W ys zed łem  ob rażon y .
K a za n o  m i w zu ć  na n o g i ja ­

kieś szm ac ian e  pap u c ie , w  oba­
w ie  żebym  k ró lew sk ich  p o d łó g  
n ie p ow a la ł. W  k ró lew sk ich  lu ­
strach  w y g lą d a łe m , ja k  f r o te r .  
D la te g o  te ż  n ie  lu b ię  m u zea ln ych  
zab y tk ów . B a rd z ie j in te re su ją  
m ię d rzew a , w  m yś l w sk azań  P . 
M u lfo rd a , k tó ry  za le ca  w p a try -  
w ać  s ię  w  po tężn e  k o n a ry  dębów , 
em an u jących  tę ży zn ę  i s iłę .

I  d la tego  upraszam  z a rzą d  paro 
ku o n ieo śm iesza n ie  d ębów  b iu - 
rok ra tye zn em i tab lic zk am i. T e  

w sp a n ia łe  i w yn io s łe  pn ie  w i ­
d z ia ły  n ie jed n o  w  swpm  w iek o- 
wem  życ iu  i je s zc ze  w ie le  zoba ­
czą. D a jc ie  w ię c  sob ie  sp eko j z 
„su ro w em  b ro n ien iem ", a lbo po­
s ta w c ie  parkan  i n ie  ro z g ła s za j­
c ie  w  ga ze tach , że p a rk  zo s ta ł u- 
dos tęp n ion y  d la  pu b liczn ośc i.

Ju r.

J a p o ń c z y k  T a j i m a

Z d o b yw ca  z ło te g o  m eda lu  oh rip ijsh tego  w  tró jsk ok u
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SlZAGINIONA MINIATURA”
T ło m a c zy ła  M a gd a len a  S a rn o w a n ie c .

—  N ie c h  pan g łu p s tw  n ie  p le c ie  —  p op ros iła .
—  Z goda . —  W ię c  pan spotkał d z is ia j te g o  pana Storm a na 

d w o r c u ? —  z w ró c ił  się do K u lca .
—  T o  by ło  u m ów ion e  —  o d p a rł K u le. —  Byłem  tak i kon tent, że 

n ie  m uszę sam  p od ró żo w ać . P rzed ew szy s tk iem  spow odu  o w e j m i­
n ia tu ry  w  m o je j w a liz c e .

—  C zy  pan mu o tem  w sp om in a ł?
—  Jak ie  pan  m a o m n ie p o ję c ie !  —  obu rzy ł s ię  K u le . —  Z resztą , 

g d ib y  n ie  ten  typ ek  pod oknem , k tó r j  nu za b la g o w a l o te j d ru g ie j 
k on tro l. c e ln e j, w szys tk o  b y łoby  dobrze. Żaden  zresz tą  z p asa że rów  
n ie  p r z j  puszcza ł, żeb y  to b y ło  b lagą .

—  Sami m ili lu d zie , c i pań scy  w sp ó łto w a rzys ze , co? —  in fo r ­
m ow ał s ię S tru ve .

—  C za ru ją cy  lu d z ie  —  za p ew n ił K u le .
—  O c zy w iś c ie  —  rzek i S tru vc . —  Jedno pytan ie , d ro g i pan ie  

K u le  W  ja k i sposób pan w ła ś c iw ie  t r a f i ł  do te g o  p rzed z ia łu ?  C zy 
pan ch c ia ł tam  w e jś ć , czy też pański znajom y ?

—  W ła ś c iw ie  to ja  ch c ia łem  za ją ć  m ie js c e  w  in n ym  p rzed z ia le . 
A le  w tym  p rz ed z ia le  s ied z ia ła  jaka., s ta rsza  pan i. A  pan  S torm  
je s t  p rzesąd n y . —  P o w ie d z ia ł,  że s ta re  baby przy noszą mu pecha. 
Z cudzem i p rzesąd am i trzeb a  się  n ie ra z  lic zy ć .

—  N a s z  p rzed z ia ł od k ry ł pan S torm . Z a p y ta ł ja k ie g o ś  je g o m o ś ­
c ia  s ied zącego  pod oknem, czy są je s zc ze  w o ln e  m ie js ca ?

I  b y ty  ak u ra t d w a  w o ln e  m ie jsca , n iep ra w d a ż?
— O tó ż  to.
—  I  ów  jegom ość, k tó ry  p rzez okno w y g lą d a ł m ia ł ka rm azyn o­

w y  n es?  —  podsu ną ł S tru ve ! —  W szy s tk o  s ię zgadza .
P an n a  Sm utny b y ła  zdum iona.
—  I  jak  je s z c z e ! —  w y k rzy k n ą ł papa K u le . —  N os  ja k  m a lina . 

Z res z tą  tak że  c za ru ją c y  c z łow iek . J ed z ie  do W a rn em a n d e . O d w ie ­
d zić  sw o ją  żonę i d z iec i.

—  K och a n e  m a leń s tw a ! —  ro ześm ia ł s ię  S tru ve .

—  T o  n ie s ły ch a n e ! —  za u w a ży ł K u le . —  T o  sam o aku ra t po­
w ie d z ia ł ten typ ek  pod oknem , k tó ry  nas zb u ja ł z tą  k on tro lą  ce lną .

W y b u ja łe  u czu c ia  rod z in n e  lu d z i o c ze rw on ych  nosach  n ie  b y ­
w a ją  w id o c zn ie  zby t ser jo  b ran e p rzez  ich  to w a rzy s zy  pod róży . —  
A  te ra z  je s zc ze  je d n o  n ieśm ia łe  zap y tan ie , d ro g i pan ie  K u le .

— Proszę, b a rd ro . \
C zy  p a sa że row ie  pań sk iego  p rzed z ia łu  napew n o n ie  zn a ją  się 

naw za jem  ?

—  N ig J y  w  ś w ie c ie ’ J es t to p rzyp ad k ow o  zeb ran e  to w a rzys tw o , 
k tó re  dop ie ro  w  p oc ią gu  się ze  sobą pozn ało . A le , ja k  ju ż  w spom - 
ria lern , sam i c za ru ją cy  lu d z ie ! 1 ta c y  u p rze jm i! P rz ed  ch w ilą , gd y  
ch c ia łem  w yd os ta ć  z w a liz k i m o ją  c yga rn icę , n ie  ch c ie li m i na to 
p o zw o lić . W y k lu c zo n e ! —  p o w ie d z ie li W szy s cy  jak  na kom endę po­
w y c ią g a li sw o je  c y g a ra  i p ap ie ro sy , c zęs tu ją c  m n ie jed en  p rzez  
d ru g iego- Szkoda, że pan teg o  n ie  w id z ia ł. B y łem  pom-ostu zaw a lo - 
ny p a p ie ro śn icam i i pu de lkam i c y g a r . W id o k  by ł napraw dę w z ru ­
s za ją cy .

R u d i S tru ve  n ie  m ó g ł ju ż  d łu że j w y trzym a ć  i nagle  w ybu ch n ą ł 
sw oim  jasn ym , g łośn ym , m łodzień czym  śm iechem .

Papa  K u le  sp o jrza ł na n iego  u rażon y . —  N ie  rozum iem , z  c zego  
pan się  śm ie je  —  rzek ł. —  C zy  z tego , że  ob cy  lu d z ie  p o tr a f ią  być

ta cy  u p rze jm i i lu d zcy?  —  T o  n ie ła d n ie  z p ań sk ie j s tron y  —  m ło­
dzień cze .

—  N ie  —  o d p a rł S tru ve  —  to n ie  b y ło  ła d n ie  z m o je j s tron y  — ■ 
S p o w a żn ia ł n a g le  i  zw ró c ił s ię  w  s tron ę p an n y  Sm utny. -—  Ł a sk a ­
w a pan i —  rzek ł —  u w ażam  za n iezbędn e u św iad om ić  pana K u lca . 
In a c z e j n ie  w iadom o, co je s zc ze  m oże s ię stać .

P a n n a  Iren a  k iw n ę ła  n ie zn a czn ie  g łow ą .
—  D ro g i p an ie  K u le  —  zaczą ł m uszę panu o p o w ied z ie ć  jt-dną 

h is to ry jk ę , k tó re j pan  napew n o  n ie  zna.
—  N ie c h  pan  s tr z e la !
—  W ię c  —  b y ł sob ie ra z  jed en  cz łow iek , k tó ry  b y ł n ie s ły ch a n ie  

p rzy zw o ity m  typem  i d la te g o  m yś la ł, że w szyscy  są podobn i do 
n K g o .

—  „B y ł  sob ie  raz...“  —  p rz e iw u ł K u le . —  T o  b rzm i ja k  w  b a jc e .
—  Bo to te ż  je s t  b a jk a  —  od p arł m łody  c z łow iek  z uśm iechem . —- 

O tó ż  ten zacn y  c z ło w iek  p rz y je c h a ł k tó rego ś  dn ia  do jed n ego , du­
żego , obcego  m iasta, g d z ie  pozn a ł p iękn ą  k s iężn iczk ę , k róra  p op ro­
s iła  go  o pom oc. P o n ie w a ż  b y ł on  na m skroś dob rym  cz łow iek iem , 
w ię c  z g o d z ił s ię  od razu . P ięk n a  k s iężn ic zk a  by ła  śc iga n a  p rz e z  ban­
dę zb ó jó w , k tó rzy  m ie li ch rapkę na k osz to w n y  k le jn o t , k tó ry  zn a j­
d ow a ł s ię  w  je j  p os iadan iu . K ilk u  z n ich  podsłu cha ło  ro zm o w ę  j e j  
z  ow ym  zacn ym  c z łow iek iem . P o s ta n o w ili zatem  zapozn ać  s ię  z n im . 
Jeden  z n ich, k tó ry  m ia ł dzi a-d e w ysok o  osadzone, sp iczas te  uszy, 
p ie rw s zy  zagad a ł do n iego . P r z y z w o ity  c z ło w iek  p ew ien  był, że  ten, 
k tó ry  do n ieg o  za ga d a ł je s t  ró w n ie  p rz y zw o ity m  typem , ja k  on. Gdy 
jed n a k  ó w  p ra w d z iw y , p r z y z w o ity  c z ło w iek  o d d a lił  s ię  z h o te lu  
w ra z  z p iękn ą  k s iężn iczk ą , zb ó j p oszed ł za nim i, ś ledząc  w szys tk ie  
ich  k rok i. —  C zy  pana lo  in te re su je ?

—  B ard zo  —  o d p a r ł K u le . —  D o p iękn ych  k s ię żn ic zek  zaw sze 
m ia łem  słabość.

(C  d. n )

R E D AK C JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121- Telefony, 606-68 (sekretarjaf), 666-69 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 11— 12- 

AD M IN ISTR AC JA : Warszawa, Al Jerozolimskie 121. Ieletony; Zarząd 601-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220 30 Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legra ficzny — AB C  W arszawa, Konto P.K.O. N r, 15-798.

PR ZE D S T A W IC IE LS T W A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. tel. 59. Włocławek, Cyganki 24, tel- 136- 
PR E N U M E R A T A ; miejscowa (z odnoszeniem do domu) i aa prowincji zi. 2-30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z  dzie’ami Sienkiewicza zł. 3..30 miesięcznie.

_  _ _  _  _  „  _  _  '  .  za miejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerokość Jednej «zpaf
i C I l S  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt) na 1-ej stronie— la l .

w tekście (wśród .-rt>kułów ) —  70 p  , w reklamach (wśród ogłoszeń) —  5C gr., na ostatnie! stronie — 
60 g r  Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty I wyjaśnienia — 1 5<< zł., npisj specjalne —  3 z ł , lekar­
skie —  30 gr. N ekro logja  jk> S gr. Drobne po 20 g r  za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „d ro tn ych "'liczy  
się za oddzielne w yrazy, a Uusfy druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą  (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cy t1-? (K  ). Za term iny druku ogłoszeń Adm  nistracja nie odoowiada.
W yozia ł ogłoszeń Zg aa 1, teL 691-56 - biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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